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CZYTELNICY „ŚWIATA MŁODYCH” 


BĘDĄ MIELI 
SWÓJ STATEK! 


Wkrótce m/s „Leonid Teliga'* wyruszy na oceany 


WIAT, 
MŁODYCH 


NR 106 


Przed kilku laty redakcja 
na prośbę czytelników wy- 
stąpiła z wnioskiem o na- 
danie imienia sławnego że- 
glarza — Leonida Teligi jed- 
nemu z polskich statków. 
Zaproponowaliśmy jedno- 


cześnie objęcie wraz z czy- 
telnikami patronatu nad tą 
jednostką. Za kilka dni za- 
padnie decyzja czy imię 
Leonid Teliga otrzyma dwu- 
nastotysięcznik budowany 


przez Stocznię Gdańską im. 
Lenina dla Polskich Linii 
Oceanicznych. Byłby to sta- 
tek przeznaczony do obsłu- 
gi linii azjatyckich i austra- 
lijskich. (wm) 


wiamy wszystkich poszukiwaczy i 
skarbów naszej ziemi. Dziękujemy za węgiel, sól. 
siarkę, miedź, naftę... Od najwyższych wież wiert- 


Życzymy Wam, Drodzy Górnicy, 


W dniu górniczego święta serdecznie pozdra- 


zdobywców 


niczych poprzez najrozleglejsze odkrywki do naj- 
głębszych sztolni niech się sławi górniczy trud. 


żebyście byli 


zawsze na przodku pod każdym względem. 


Zdjęcie St. Gadomski 


Wniosek Iwony 
Arciszewskiej 
ze Szczytna 
doczekał się 


realizacji 
KTO WYKONA 


NAJLEPSZY 


PROJEKT 


znaczka 
lub plakietki 


MOS? 


Jak już wiezie w bieżącym roku 
Ministerstwo' Oświaty i Wychowa- 
nia, wspólnie z Glówną Radą 
Koordynacyjną SZS — AZS, upo- 
ważłniło uczniów do organizowa- 
nia na terenie szkół dodatkowych 
zajęć pozalekcyjnych czyli tzw. 
CE sportu. Zajęcia te prowa- 

zą nie nauczyciele, ale specjal- 
nie do tego celu przeszkoleni 
uczniowie, młodzieżowi organira- 
torzy sportu. 

Na wniosek Iwony  Arciszew- 
skiej (SP-2 w Szczytnie) postano- 
wiono, że młodzieżowi organiza- 
tory sportu oprócz legitymacji 
MOS, otrzymają także specjalne 
znaczki lub plakietki. W związku 
x tym Główna Rada Koordyna- 
cyjna SZS — AZS i „Świat Mło- 
dych” ogłoszają OGÓLNOPOL- 
SKI KONKURS NA _ PROJEKT 
ZNACZKA LUB PLAKIETKI MOS. 


Sx1czegóły na str. 6 


© SAMOCHODY „FIAT 
125p' i „Syreny-105” 


© MOTOCYKLE 

© SPRZĘT SPORTOWY 
© MAGNETOFONY 

© TELEWIZORY 


e | WIELE INNYCH CEN- 
NYCH PRZEDMIOTÓW 


LOTERIA 
FANTOWA 


Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej RSW 
„Prasa—Ksiqżka—Ruch” 
można wygrać kupując los Mło- 


dzieżowej Loterii Fantowej. Losy 
w cenie 5 zł są do nabycia w 


punktach sprzedaży „Ruch” w 
Poznaniu i woj. poznańskim, 
Krakowie i woj. krakowskim, 


Gdańsku i woj. gdańskim. Termin 
zakończenia realizacji wygranych 
ogłoszony zostanie w „Sztandarze 
Mlodych” na jeden miesiąc wcze- 
śniej. 


SPORT 
spod znaku 
BARBÓRKI 


Dynamicznie rozwijające się 
okręgi górnicze to nie tylko coraz 
bardziej nowoczesne kopalnie i 
huty, ale także szybko zwiększajq- 
ca się ilość pięknych stadionów, 
pływalni, skoczni... W 101 górni- 
czych klubach, posiadających 
380 różnorakich sekcji, pod okiem 
tys. trenerów i instruktorów, 
sport uprawia ponad 16 tys. za- 
wodników. Warto dodać, że aż 
37 klubów występuje w krajowej 
ekstraklasie, a 26 w drugiej lidze. 


w 


Zasadnicze szkoły i techniko 
górnicze są prawdziwymi kopal- 
niami talentów, na których opie- 
rają się takie drużyny jak: „Gór- 
nik" Zabrze, „GKS” Kotowice, 
„ROW” Rybnik, „Piast* Gliwice... 


Działacze spod znaku „Bar- 
bórki* znani sq ze swojego zaan- 
gażowania i doświadczenia. Nic 
więc dziwnego, że właśnie im po- 
wierza się organizowanie imprez 
tej miary co mistrzostwa świata i 
Europy. Obecnie przygotowują 
oni halowe mistrzostwa Europy w 
lekkiej atletyce, w boksie i mi- 
strzostwa świata w hokeju na lo- 
dzie. Jesteśmy przekonani, że 
wśród zwycięzców tych zawodów 
nie zabraknie zawodników noszą- 
cych na swoich kostiumach górni- 
cze emblematy. (zp) 


3 GRUDNIA 1974 


TMOSFERA, w której wyrastałem — mówi 
(CJE — była tak pelna fantazji, że 
do dziś trudno mi rozgraniczyć, co jest 
rzeczywistością, a co bajką. Zwłaszcza, że stale 
przebywam w świecie wyobraźni dzieci, a dla 
nich baśń pełni ważną rolę. Chciałbym jak 


HARCERSKA 
GAZETA 


NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


Zdjęcie CAF — Ostrowski 


Wzruszające zwierzaki, zabawne postacie lalek, wspaniałą scenografię 
i pełne wesołych kolorów ilustracje zna wielu czytelników „Świata 
Młodych”. Artysta — pogodny z natury — twierdzi, że usposobienie to 


ukształtowało w nim dzieciństwo i atmosfera rodzinnego domu. 


RADOŚĆ 


wystrugałbym nawet z patyka 


najwięcej radości dostarczać widzom przed- 
stawień teatralnych i czytelnikom książek. 

Dzieci doceniły ten optymizm w jego twór- 
czości i w tym roku obdarzyły Adoma Kiliana 
Orderem Uśmiechu. 


C.d. na str. 3 


D. 


s przedstawiamy: 


Dramat Cypru W aę ty 10: 
machem.=stanu,  inspirowonym 
A jg Puet ówciesny faszystowski rząd 

grecki, trwa nodal. Trudno jest 
nawet określić perspektywy jego 
zakończenia. Wskutek greckiej 
interwencji wyspa zostala po- 
dzielona na dwie części: grecką 
i turecką. Zaś 1/3 ludności — 
ponad 200.000 osób — stała się 
uchodicami kocrującymi ber na: 
dziei na szybki powrót do do- 
mów. 

Niepodległa od sierpnia 1960 
r. Republika Cypru, od początku 
nosiła zorodki wielu  slabości. 
Najgrożniejszy — to prawo ob- 
cych do ingerencji w wewnętrz- 
ne sprawy Cypru. Jaskrowym te* 
go przejawem była statutowa 
obecność wojsk greckich i turec- 
kich a takie angielskich. 


CYPR 


Oprócz tych obcych formacji 
powolana została trw. Gwardia 
Narodowa, rekrutująca się 
głównie z Greków cypryjskich. 
Dla kazdej z grup narodowych 
działają dwie policje: grecka i 
turecka. Od 1964 r. przebywają 
tam wojska ONZ, bowiem nie- 
dlugo po uzyskaniu  niepodle- 
glości doszło do starć narodo- 
wościowych. 

Konstytucja nie  rozwiqzala 
problemów narodowościowych. 
Zgodnie z traktatami niepodle- 
glościowymi Cypr mial być pań- 
stwem suwerennym. Jednak 
wśród ludności wyspy istnieli 
iwolennicy innych koncepcji. 
Organizacja EOKA-2 ze swym 
przywódcą generalem  Grivasem 
głosiła haslo „enosis” — przy- 
lączenia do Grecji. Po śmierci 
przywódcy liczba zwolenników 
zmalała. Wśród ludności turec- 
kiej popularna jest idea  „tak- 
sim” — czyli podział wyspy na 
grecką i turecką. Nie ułatwia 
skomplikowanej sytuacji fakt, że 
w niektórych kołach NATO kola- 
czą się nadzieje nie przeksztal- 
cenia Cypru w  „niezatapialny 
lotniskowiec”. 

Zbuntowana Gwardia Narodo- 
wa 15 lipca 1974 r. doprowa” 


dziła do zbrojnego konfliktu. 
Arcybiskup Makarios, prezydent 
Cypru i zdecydowany obrońca 


niepodległości i jedności, musial 
uchodzić. Aktualnie władzę spra- 
wuje p. o. prezydenta Kleridis. 
Strzały na Cyprze spowodowaly 
takie inne skutki: lqdowanie 
wojsk tureckich i zajęcie części 
wyspy, niespodziewany upadek 
junty greckiej, wystąpienie Gre- 
cji z NATO. 

W tej zagmatwonej 
jedynym realnym 
jest propozycja ZSRR i innych 
państw socjalistycznych, która 
przewiduje, że obce wojska po- 
winny opuścić wyspę, a jej nie- 
poleglość i suwerenność powin- 


sytuacji 
rozwiązaniem 


ny uzyskać szerokie gwarancje 
międzynarodowe. (bz) 
Powierzchnia: 9,3 tys. km*; 


Ludność: 633 tys.; Stolica: Ni- 
koja Jedn. mon.: funt cypryj- 
ski. 


rowców mineralnych. 


t ą ( RYZ.) UR 
WIEK | MDMŁ 


Pierwszym górnikiem był zapewne czło- 
wiek, który dostrzegłszy w wysokim brzegu 
odsłoniętym przez bystry prąd rzeki, wielką 
bryłę krzemienia, wygrzebał jq i przyniósł 
do swej jaskini. Stało się to prawdopodobnie 
około pół miliona lat temu i tym sposobem 
ludzie rozpoczęli eksploatację kopalnych su- 


. VELDE T. 
aj ht) 


( 


Współcześnie wydobywa się 
«pod powierzchni riemi na te- 
tonie Polski wiele rólnych bo 
gactw naturalnych Jest ich 
tyle i są tok rólnorodne, ie 
podrieliliimy je dla więkstej 


priejnystości na kilka grup 


1. ENERGIA CZERPANA 7 
ZIEMI 


Oczywiście chodni lu o trw 
surowce energetyczne, o więc 
węgiel — kamienny i brunot 


ropę noltową i qoz ziem 


ny, 


PODZIEMI 


DĄBROWSKI 


Oprac. J 


W początkach naszego wie- 
ku odkryto w okolicach Skaor- 
żyska kilka najstarszych w E- 
uropie kopalni hemotytu. Ten 


rodzaj rudy żeloznej używo- 
ny był vod najdawniejszych 
czasów przez ludy pierwotne 
do wyrobu barwników. Rudę 
po wykoponiu z ziemi wypala- 
no i mielono na miejscu, uzy- 
skując w ten sposób barwni- 
ki czerwone i brązowe służą- 
ce do ozdabiania ciała lub 
wykonywania magicznych ma- 
lowideł, często w joskiniach. 

Wygrzebane bryły krzemie- 
nia również  obrobiono na 
miejscu. Początkowo „poda 
wano im kształt wyłącznie tzw. 


upływu 
doskonalono, tworzono 
nieco bardziej 
wane (np. groty strzał, skro- 
boki, ostrza). Aż trudno dziś 
uwierzyć, ale przez następne 
setki tysięcy lot — aż do cza- 
sów nieomol historycznych — 
wydobywano z ziemi wyłącz- 
(rzadziej inne 


„tłuków  pięściowych'* 
rysunek), a dopiero w miarę 


czosu narzędzia te 


nie krzemień 
komienie) i hematyt. 


Po prostu ludzie 
trafili przez bardzo długi czas 
korzystać z podziemnych bo- 
gactw, a nawet nie zdawali 
sobie sprawy z ich istnienia. 


wyspecjalizo- 


nie po- 


dzie po to, aby następnie 
przetworzyć na energię ciepl 


ną lub elektryczną 


Nosze zasoby węgla koa- 
miennego usytuowane sa w 
dwu zoglębiach Górnoślą 
skim i Dolnośląskim. Zagłębie 
Górnośląskie uważane jest za 
jedno z największych i naj 
bogotszych w świecie Wystę 
powanie złóż węgla kamien 
nego stwierdzono także w 
| województwie lubelskim. 
|| 

| 


Nasz węgiel brunatny prze 
znoczomy prawie w calości do 
bezpośredniej przeróbki na 
energię elektryczną. Momy 
tych złóż sporo, od Sudetów 


aż po Bałtyk, w pobliżu więk- 
szych z nich zbudowaliśmy 
| elektrownie (np. Pątnów, Tu- 
| rów czy Adamów) lub duże 
zakłady produkcyjne szczegól- 
nie energochłonne (np. huty 
aluminium lub fabryki prosz- 
ków ściernych). 

Ropy naftowej i gazu ziem- 
nego mamy w Polsce niewiele, 
głównie w okolicach Sanoka 
i Krosna. Odkryte w ostatnich 
latach złoża nafty w Karpa- 
tach, a gazu ziemnego w re- 
jonie Przedgórza Karpat 
zwiększają nieco nasz stan 
posiadania tych surowców. 


II. KRÓLOWA MIEDŹ I INNE 


Rudy metali jeszcze do nie- 
dawna (poza rudami cynku) 
nie były naszym najmocniej- 
szym atutem w konkurencji z 
innymi krajami. Dopiero od- 
krycie w 1957 roku bogatych 
złóż miedzi w rejonie Lubina 
i Głogowa, z miejsca posta- 
wiło Polskę na czołowym 
miejscu w świecie pod wzglę- 
dem zasobów tego surowca. 


(patrz 


nowe 


Cynk i ołów wydobywamy 
od dawna i nasze zasoby tych 
metali są bogate tym bar: 
dziej, że odkryto nowe złoża 
cynku w okolicach Zawiercia. 


Żelazo. Mamy go mało, 
gdyż zaledwie w 10 proc. mo- 
żemy sami zaspokoić potrze- 
by hut na ten metal. Resztę 
sprowodzamy głównie z ZSRR. 


"BW aż 


CZYM DYSPONUJEMY * 


Inne metale jok nr 
kiel, srabro ery kadm wydoby 
ilościaci 


„omy w niewielkich 


da 
j rasoby ich nie po ja 


dla 34 wielkiego rnaczenia 


gospodoretego 


M. WIELKA CHEMIA 
PODBIJA ŚWIAT 


Mówiąc o nasrych surow 


<ach chamiernych, na pierw 
rym miejscu stawiamy ocry 


siarką, Odkrycie jej * 


w rejonie Tarnobrzega 


wiście 
1953 r 
i Srydlowa bez przesady tre 
nost pre 
Złota 


brzeskie eksploatujemy meta 


wolucjonizowało 


mysł chemiczny torno 


dą odkrywkową, a pod Szyd 


lowem wytapiamy je pod zie 


mią i wydobywamy w stanie 
plynnym 

Sól — lo nasze nojstarsze 
bogactwo i jedyna kopalina 


używana do celów spożyw 
czych. Kopiemy sól kamienną 
w siedmiu kopalniach 


Inne surowce chemiczne jak 
np. baryt, piryt czy sole pota- 
sowe wydobywamy w niewiel 
kich ilościach. 


IV. „...STAŁ DWÓR 
SZLACHECKI Z DRZEWA, 
PODMUROWA- 


Ten fragment „Pana Tade- 
usza” przypomina, że bez su- 
rowców budowlanych trudno 
się obejść, zarówno dawniej 
jak i dziś, kiedy tak wiele bu- 
dujemy. Kopiemy ich bardzo 
dużo, tutaj wspominamy tylko 
o kilku. 


Wapienie i margle — pod- 
stawowy surowiec przemysłu 
cementowego i woapiennicze- 
go. Występuje on głównie na 
poludniu naszego kraju i ma- 
my go pod dostatkiem. 

Gipsy i anhydryty — zasoby 
ich oceniane są na setki 
milionów ton. 

Również w dużych ilościach 
dysponujemy granitem, bazal- 
tem czy piaskowcem. Posiada- 
my złoża marmurów, a na- 
wet nefrytu, 


Tak oto wygląda jeden x plerw- 


1ych skarbów podziemnego iwlata 
— tluk pięściowy wykonany x krie- 
mienia. Służył czlowiekowi przex 
setki tysięcy lat. 


4 -CZŁOWIEK 


— 


Najkrótszą 
historią 
8.2 


polskie 


1000 LAT FNP 


1000 LAT PNI 


[ W. NASZEJ FRY 


11 WIEK 


1044 R 


Odr 


1336 R. 


wileju Bolk 
kiego 

XV W. 

— wraż ! rozwo 
nictwa 
koniec t 
się kopaln 
rów i piaskow 
cinach. Dębn 
wie | Szydłow 


XV W. 
— w Wieliczce zastos : 
po raz pierwszy podpier 


nie stropów tzw 
mi. czyli skrzyn 
lek układanych 
Stąd wynalazek ter 
powszechnił 
świat. 


XVI W. 


— początek eksploatac 
ołowiu na Górnym Ś 
i złóż siarki w S 
cach pod Krakowem 


1760 R. 


— powstają pierwsz 
nie na Górnym 
okolicach Rudy i 


1788 R. 


— w kopalni ołowiu i 
w Tarnowskich G 
czyna działać, ja 
z pierwszych w E 


się na 


maszyna parowa wyk 
rzystana do odwadniania 

1894 R. 

— górnicy z kopalni „Niw- 
ka” stosują podsadzkę 
płynną, czyli zapełniają 
puste miejsca po urobk 
piaskiem transportowa 
nym rurami wraz z wodą 

1951 R 


— zastosowano po raz pierw 
szy w polskiej kopalni wę 
gla kamiennego komba 
urabiająco-ładujący 


Ważny etap — Władywostok 


ZSRR. Po spotkaniu Leonida Breżnie- 
wa, sekretarza generalnego KC KPZR. 
z Geraldem Fordem, prezydentem USA, 
we Władywostoku, ogencje prasowe 
piszą o nowym ważnym etapie w dzie- 
dzinie odprężenia na świecie. 

Dwaj mężowie stanu doszli do wnio- 
sku, że istnieją pomyślne perspektywy. 
aby oprocowoć i podpisać nowe poro- 
zumienie w sprawie ograniczenia stra- 
tegicznych zbrojeń ofensywnych. <co 
zmniejszy grożbę wybuchu wojny i u- 
mocni pokój na świecie. 

Wspólny trud 
— wspólne plany 
POLSKA. Odbył się niedawno w War- 


szowie VI Krajowy Zjazd Delegatów 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych. Ta 


forma gospodarowania cieszy się wśród 
rolników coraz większą popularnością. 
Rocznie powstaje kilkanaście nowych 
spółdzielni, złożonych głównie z mło- 
dych gospodarzy. którzy często mają za 
sobą kilkuletnią pracę w tzw. zespołach 
młodych rolników. 

Delegacj RSP zostanawioli się 
formami intensyfikacji produkcji i jesz- 
cze szybszym wzrostem ilościowym go- 
spodarstw zespołowych. 


Wielka demonstracja 
w Atenach 


nad 


GRECJA. Ponad 100 tys. młodych lu- 
dzi demonstrowało 24 listopada br. 
przed Politechniką Ateńską w związku 
z pierwszą rocznicą krwawego ataku 
dokonanego no terenie uczelni przez 
siły bezpieczeństwa reżimu Papadopu- 
losa. Demonstranci wznosili hasła anty- 


O powrocie demokracji w Grecji bę- 


/4D>, 


naszego 


dziecie mogli przeczytać w jednym 
najbliższych numerów, a już w tym — 
korespondencję 


specjalnego 


Blednie blask 


szwedzkiej monarchii 


„monarchia 


ANF> 


amerykańskie i potępiające dyktaturę 
oraz domagali się ukaronia osób odpo- 
wiedzialnych za ubiegłoroczne zajścia, 
w wyniku których 23 osoby poniosły 
śmierć, a ponad 1000 zostało rannych. 
Wydarzenia te doprowadziły do obale- 
nia byłego prezydenta Papadopulosa i 
ostatecznie do przywrócenia w lipcu 
br. rządów cywilnych. 


wysłannika z Krety. 


Niepodległość 
dla Wysp św. Tomasza? 


ALGIERIA. W Algierze rozpoczęły się 
rokowania delegacji Portugalii i Ruchu 
Wyzwoleńciego Wysp św. Tomasza w 
sprawie przyznania temu terytorium por- 
tugalskiemu — niepodległości, ponieważ 
rząd premiera Vasco Goncalvesa uznol 
niedawno jego prawo do samookreśle- 
nia. 

Archipelag Wysp sw. Tomasza znaj- 
duje się w basenie Zatoki Gwinejskiej, 
u wybrzeży Gabonu. Powierzchnia te- 
go kraju wynosi ok. 960 km kw., a lud- 
ność liczy ponad 70 tysięcy. 


SZWECJA. Zagadnienie 
czy republika?" jest od wielu lat przed 
miotem ożywionej dyskusji w społeczeń- 
stwie szwedzkim. Kwestią tą zojmuje się 
także komisja konstytucyjna, która opra- 
cowała zatwierdzony następnie przez 
plenum Riksdagu (szwedzki porlament) 
projekt zmian drostycznie ograniczoją 
cych uprawnienia monarchy, ale nie 
znoszących — przynajmniej na rozie - 
samej instytucji monarchii. 
konstytucyjne 
funkcje 


Nowe postanowienia 
pozostawiają królowi jedynie 
czysto reprezentacyjne. 


Jak się wydaje, ostatnie monarchie na 
świecie, zaczynają swój łabędzi śpiew 


(wp) 


NICZYCH kopalń węgla kamien 

nego i brunatnego przyjmowani 
sq wyłącznie chlopcy. Kandydatów obo 
wiqzuje ukończona szkoła podstawowa 
i nie przekroczony 18 rok życia, Ponad- 
to muszą oni przedstawić zaświodcze 
nie lekorzo o przydatności do zawodu 
górniczego. Dokladne badanie lekar- 
skie musi przejść każdy kandydat na 
górnika, bowiem ten zawód wymaga 
wyjątkowo dobrego zdrowia. 


D; ZASADNICZYCH SZKÓL GÓR- 


Do podania podpisonego przez kon 


dydato i jego rodziców, które skłoda 
się w dyrekcji wybronej szkoły, noleży 
dołączyć ostatnie świadectwo szkolne 


Jednocześnie ra pośrednictwem dyrek- 
cji zawiero się umowę z kopalnią pro 
wodzącą daną szkołę. Kopalnia ta za- 
pewni uczniowi pomoc materialną wy* 
noszącą miesięcznie: w klasie | — dla 
uczniów miejscowych — 500 zl, zamiejs- 
cowych — utrzymanie w internacie i 150 
il — kieszonkowego, w klasie Il — miejs- 
cowi otrzymują 550 zl, mieszkający w 
internacie — 200 zł, w klosie III — 
wszyscy uczniowie mający pracować na 
powierzchni otrzymują 1200 zl, pod 


ziemią 1400 zl. Poza tym, uczniowie 


Zdjęcie: Edward Hartwig 


Adam Kilian urodził się we Lwowie 
w 1923 roku. W latach 1941—414 praco- 
wał w studio „Mosfilmu* w Ałma Ata. 
W 1945—48 roku studiował w College 
ot Arts and Grafts w Nottingham, w 


Anglii. Po powrocie do kraju został 
dyrektorem teatru „Niebieskie Miz- 
dały (założycielką teatru była 


matka artysty, Janina Kilian-Stanisław- 
ska), później był scenografem tego te- 
atru, przekształconego w 1950 r. w Pań- 
stwowy Teatr Lalki i Aktora. Stale 
współpracuje z wieloma teatrami dra- 

matycznymi i lalkowymi w Polsce, a 
także z filmem i telewizją. 

„Jest laureatem wielu nagród, zdo- 
bywcą Złotych Medali na Festiwalach 
Teatrów Lulek. Ilustrucje książkowe 
przyniosły Adamowi Kilianowi liczne 
nagrody | wyróżnienia w kraju i za 
granicą, Ostatnio dzieci przyznały mu 
zaszczytne wyróżnienie — ORDER 
UŚMIECHU. Na zdjęciu, obok Adama 
Kiliann widzicie kostium myśliwego 
wykonany wę jego projektu do przeq- 
stawienia pod tytułem „Pańczatantra” 
wystawionego w Teatrze „Lalka” w 

- Warszawie w reżyserii Julianny Cał- 

| kowej. Maskę stanowiącą część tego 
kostiumu w kolorze zamieściliśmy na 
str. 1. 


Dokończenie ze str. 1 


| Magia teatru 
- Matka artysty — Janina Kilion-Stani- 
 słowska, krytyk sztuki, należała do naj- 
© sybiniejszych twórców teotru lolkowego 
w Polsce i była pierwszym jego profe- 
sorem. 
_— W domu mieliśmy zowsze dwa te- 
aty - opowiada Adam Kilian. Jeden 
iał misternie rzeźbione lalki i ten był 
_ święto”. Tok noprowdę intereso- 
nas teatr, który umieliśmy wyczoro- 
sami. Mój starszy o cztery lata brat 
| już chlopakiem oczytanym — on więc. 
' szełem naszego teatru. Pamię: 
' jak p lo dnia zaimprowizowol 
oniałe przedstawienie pod tytulem 


= 


„Złodziej z Bagdadu”. Scenę, na której 
rozgrywały się niesamowite przygody, 
stanowiła podłoga. Rozrzucone podusz- 
ki to były wyspy, a postawione na sztorc 
zmiotki z długich piór, wyobrożały egzo- 
tyczne, smukle palmy. W tym spektaklu 
aktorami były zwyczajne pionki szacho- 
we. Teatr lalkowy bowiem — pozornie 
malutki — może być pełen rozmachu i 
monumentalnych scen. Mój brat zbudo- 
wał z klocków wielkiego, groźnego boż- 
ka, któremu uformował duże, szeroko 
otwarte usta. W momencie, gdy byłem 
bez reszty pochłonięty akcją, a przy- 
ćmione światło lampy wprowadzało ta- 
jemniczy i pełen niezwykłości nostrój — 
usłyszałem pytanie: 

— Czy nie mosz czegoś wartościowe- 
go, co mógłbyś ofiarować temu bóstwu? 
— Reżyser przedstawienia doskonale 
wiedział, że pół godziny wcześniej do- 
stałem czekoladę... Umiejętnie popro- 
wadził zabawę w teatr i tak wykorzy- 
stał mój entuzjazm, że ze łzami w o- 
czach błagałem, aby bożek raczył przy- 
jąć mój słodki dar. Rzecz jasna, nigdy 
więcej tej czekolady nie ujrzałem! Tak 
działała mogia teatru. Zwycięża w niej 
nie logika, nie pewniki, ale coś, co 
można by nozwoć umiejętnością zacza- 


rowania widowni. | jeśli i mnie udawo- 
ło się niekiedy odnosić małe zwycię- 
stwa (nigdy w tak niecnych zamiarach!), 
zawdzięczam to atmosferze swojego 
dzieciństwa i mojej matce, która je 
ksztaltowała. Cieszę się, że „bakcyla te 
atru'' potrafilem przekazać również swo- 
im dzieciom. | syn i córka także już ba- 
wią się w teatr. 


Dyrektor „Niebieskich Migdałów” 


— Nadeszła wojna i znajdowałem się 
w różnych nie najweselszych sytuacjach 
Ale i w nich starałem się wydobywac 
jakieś optymistyczne akcenty. Miotało 
mną i po dalekich stepach. i po pusty- 
ni. Byłem na wozie, ale przeważnie pod 
wozem. Wreszcie osiadłem na parę lat 
w mglistej Anglii. Ukończyłem tam stu- 
dia na wydziale architektury. Dałv mi 
one wiele i bardzo się przydały w przy- 
szłej pracy w teatrze, 

W 1948 roku zostałem 
później scenografem teatru 
Migdały*. Z teatrem ..Lalka 
kontynuacją tamtego, współpracuję sta- 


dyrektorem, 


ebiesl 
. który jest 


Ilustracja da książki Włodzimierza Słobodnika pt. „O zbójniku Janosiku, 
o siwku Srebrnogrzywku i pięknej Cesarzowej”. 


nie miesrkojący w internacie podcras 
iajęć srikolnych dostają codrienny po* 
lek oto 


pienięłny 1o 2 tony węgla rocinie, wy 


regeneracyjny qkwiwalont 


nosrący 110 nl miesęcinie, Wsty 
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Ukońcrenie rasadnierej stkoly górni 
ciej uprawnia do nostenia odinaki ab 


solwento, daje moiliwość wstępu do 
tryletniego technikum górniczego dla 
nlodrieży nieprocującej. Absolwenci 1 
ogólną oceną bordio dobrą są 
mowani bei wstępnego 
Wszyscy, którzy nie podejmują  dalstej 
moga pracowoć na 
skach: górnika technika eksploatacji 
ilóż, mechanika mosiyn i uriądreń 
prieróbczych, moniero uklodów elek 


Ironowych i automatyki przemyslowej, 


prryl 
egiaominu 


nauki, stanowi 


Rysunek do „Kichusia majstra Lepigliny 


grafia Edwarda Hartwiga. 


le. Droga pracy artystycznej jest pełn 


wahań. Prawie nigdy nic nie wie się na 
pewno. Zawsze jednak staram się trak- 
tować pracę jak zabawę. Uważam, że 


zapał i pasja są niczbędne! Wielokrot- 
nie przekonałem się, że to. co powstaje 
spontanicznie — jest szczere i tak zo- 
staje przyjmowane przez innych. 

Najmilej scenografię. 
którą opracowałem do przedstawienia 
w znakomitej reżyserii Jana Wilkow- 
skiego pt. „O Zwyrtale Muzykancie” 
Z widowiskiem tym objechaliśmy całą 
Europę. Ogromnie ceniłem sobie zawsze 
powiązanie ze sztuką ludową; jest ona 
źródłem niewyczerpanym, jeśli chodzi 
o inspirację artystyczną. Z radością — 
po pracy w dużym, „prawdziwym* te- 
atrze dramatycznym — wracam do tea- 
tru przeznaczonego dla dzieci. 


wspominam 


Dekoracje jak zabawki 


— Znakomity reżyser wówczas dyrek- 
tor teatru im. Juliusza Słowackiego w 
Krakowie — Bronisław Dqbrowski zapro- 
ponował mi kiedyś wykonanie sceno- 
grafii do „Krakowiaków i Górali'* Woj- 
ciecha Bogusławskiego. Czułem się 
szczęśliwy, że mogę pracować dla sce- 
ny, związanej z osobą wielkiego arty- 
sty, Stanisława Wyspiańskiego. Mialem 
jednak taki nawał innej, pilnej pracy, 
że opóźnilem się z wykonaniem projek- 
tów. Dość nieoczekiwanie odwiedził 
mnie dyrektor w moim warszawskim 
mieszkaniu i z grożną miną upomniał 
się o projekt. Bylem w sytuacji kłopot- 
liwej. Z rązpaczą spojrzałem na półkę, 
gdzie stoją moje „skarby” i wzrok mój 
napotkał małego, rzeźbionego w drew- 
nie, zaprzęgniętego do bryczki konika. 
Kupiłem go na rynku w Krakowie. Na 
odwrocie zabawki napisałem szybko 
skalę 1:10 (równało się to mniej więcej 
wielkości człowieka)-i jąkając się nieco 
z wrażenia powiedzialem: 

— Dekoracje zrobimy jak zabawki. Na 
scenę wjadą takie koniki i taki będzie 
klucz do plastycznej inscenizacji przed- 
stawienia. — Reżyser i dyrektor w jed- 
nej osobie „kupił'”* mój zamysł i później 
na wielkiej scenie teatru turkotały koni- 
ki na kółkach. 


mechanika mosryn i urrąqdień gorni- 
<two podriemnego lub odkrywkowego, 
elektromontero górnictwa podriemnego, 
olbo odkrywkowego, montero teletech- 
niernych urrądień w górnictwie, me- 
chanika dołowych uriądreń hydroulici- 
nych 

Absolwentom rasodniezyci <rkól 


ty ros nauki zaliez ę joko 


(bs) 


Zdjęcie: |. Dąbrowski 


J. Porazińskiej; tłem jest fcto- 


Fropująco dla mnie, jako scenogrołs, 
była praca z wieloma reżyserami. Wspo- 
minam Adamo Honuszkiewiczo. 10 lot 
temu w ówczesnym Jeotrze Powszech- 
nym  projektowalem scenografię do 
„Wesela” Wyspiańskiego. Przedstowie- 
nie miało rekordową ilosć spektokli — 
ponad 300! Obecnie znów zostałem z0- 
proszony przez dyrektoro Honuszkie- 
wicza do nowej wersji lego przedsta- 
wienia w Teatrze Narodowym. Będzie 
to moja honorowa runda... Procuję tok- 
że nad filmem animowanym (wraz z Je- 
rzym Kotowskim) pt. „Gdyby Adam był 
Polakiem". A w Teatrze „Lalka w Wor 
szawie przygotowuję scenografię do 
sztuki Anny Świrszczyńskiej. 


Książka zostaje na półce... 


Scenografia, lalki, praca w telewizji 
to twórczość, po której w zasadzie nie 
pozostaje trwały ślad. Inaczej jest z 
książkami. Sięgoć po nie można często, 
stoją na półkach. Sporo ilustruję, wspał 
pracuję z wieloma wydawnictwami. | za- 
wsze mam nadzieję, że następna ilu- 
strowano przeze mnie pozycja będzie 
lepsza. Z dotychczasowych cenię sobie 
najbardziej swoje ilustracje do książki 
Włodzimierza Słobodnika pt. „O zbój- 
niku Janosiku*, „Dębową kołyskę” A. 
Kamińskiej i „Kichusia majstra Lepigli 
ny” — J. Porazińskiej. Tę ostatnią opra- 
cowałem wspólnie ze znanym fotogrofi- 
kiem Edwardem Hartwigiem. Kolorowe 
rysunki wkomponowane sq w czarno- 
białe fragmenty fotografii architektury. 

Obecnie ilustruję dla Wiedzy Po- 
wszechnej wielojęzyczny słownik dla 
dzieci, w Wydawnictwie Poznańskim 
przygotowuję „Bośnia skandynawskie" 
i „Anegdoty staropolskie”. 


Wiele wędrowałem po świecie — za- 
mierzam więc napisać książkę. Zamówi- 
lo ją u mnie Wydawnictwo Harcerskie 
„Horyzonty”, Będzie nosiła tytuł „Ra- 
dość bym nawet wystrugał z patyka”. 
To moja dewiza — potrzeba nam wszyst. 
kim jak najwięcej radości i uśmiechu. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


„mę 


jest dniem „pi 


List „Very” pt.: „CO Z TĄ NIE 


DZIELĄ?", opublikowany w 9 
numerze „Świota Młodych” wy 
wolal ogromne zainteresowanie 
Otrzymaliśmy kilkadziesiąt listów 
Najciekawsze 1 nich drukujemy. 


W NIEDZIELĘ 
TKWIĘ NAD KSIĄŻKAMI 


W mojej klosie wszyscy mają 
takie problemy jak „Vero”. W 
poniedziałek każdy mówi: umiesz 
coś, bo ja nic?! A tu some naj- 
trudniejsze lekcje. Profesorowie 
zadają dużo więcej niż na inne 
dni. Np. pani od polskiego mó- 
wi: „Acha, jutro niedziela, więc 
proszę napisać wypracowanie” 
albo: „W poniedziałek przera- 
biamy „Chłopów*”, przez niedzie- 
lę sobie poczytacie”. W niedzie- 
lę zazdroszczę starszym siostrom 
(już pracują) wolnego czasu. 
One spotykają się ze znajomymi, 
a ja siedzę wściekła nad książ- 
kami, a i tak nic mi do głowy 
nie wchodzi i w poniedziałek idę 
do szkoły z „duszą na ramieniu". 

Rena 


LUBIĘ PONIEDZIAŁKI 


Bardzo lubię poniedziałki. Je- 
stem „wybyczona” po niedzieli, 
a lekcje mam najłatwiejsze: lek- 
cja wych. polski, matematyka, 
geografia, co 2 tyg. 2 godz. prac 
ręcznych. Jesteśmy z tego bardzo 
zodowoleni, gdyż sobotnie popo- 
AE 1 niedzielę mamy dla sie- 

je. 

Małgorzata z krakowskiego 


NAJTRUDNIEJSZE 
LEKCJE 
— W PONIEDZIAŁEK 


W poniedziałek mamy moate- 
moatykę, jęz. polski, fizykę, histo- 
rię i chemię. Do tych lekcji trze- 
ba się porządnie przygotowywać, 
a w dodatku w poniedziałki ciq- 
gle nam robią sprawdziany, kart- 
kówki, więc niedziela wcale nie 
jest dniem odpoczynku, tylko 
dniem pracy. 


WOLNA 
— TYLKO Z NAZWY 


Z reguly nauczyciele w soboty 
zadają więcej do domu ze 
względu na „wolną” niedzielę. 
A przecież niedzielę każdy chcial- 
by mieć naprawdę wolną, pójść 
na dłuższy spacer lub do kina. 
© Adam 


U NAS JEST DOBRZE 
__ Chodzę do szkoły gminnej. Na- 


Gosia 


_ si nauczyciele nie zadają lekcji 


na niedzielę. Więc całe sobotnie 


_ popołudnie i niedzielę mamy na 


odpoczynek i pomoc rodzicom. 
; Se: Soc: Joanna S$. 
ŻEBY NIEDZIELA. 
BYŁA WOLNA... 


estem uczennicą _VIII klasy. 


> zai w naszej szkole nie 


romu*, tak jak w 
szkole .„Very”. Lekcje mijają nam 
szybko, bo przedmioty sq latwe; 
godzina wychowawcza, język pol- 
ski czy WF — to przecież nic 
trudnego. Lekcje zadane na po- 
niedziałek odrabiam zawsze w 
sobotę (zresztą zawsze lekcje od- 
rabiam w dniu, w którym są za- 
done, wszystko jedno czy przed- 
miot ten jest nostępnego dnia 
czy nie), w ten sposób niedzielę 
mam dla siebie. A może „Vera 

odkłada zadawane w ciągu ty- 
godnia lekcje na niedzielę i dla- 
tego potem ma dużo zaległości? 
Tak właśnie sądzę. 

Stała czytelniczka — Bożena Sz. 


"OD REDAKCJI: a R LE 
uczi je, 

Szpcaie nie obciąża) pederismi R 

mowymi szczęści > spo! 

na iodaicia, lub to w stopniu 

minimalnym, są zadowoleni; ci, którzy 

dni wolne od za| na „wku- 


zwani edrazieniu zaległości — rox- 


goryczeni 
Niedziela i dniem wypoczyn- 
o psiabu, Roni ać „ by w ciągu 


) dobrze 
10 la władz oświatowych, obowią- 
kolach. 


xujące we wszystkich sz! Praca 
ki jie- 
domowa powinna być ty Em 


MUZEUM SŁONYCH KRYSZTAŁÓW 


DOMYŚLACIE SIĘ ZAPEWNE, jakie muzeum mam na myśli. Tak, chodzi o Wielicz- 
kę, najstarszą w Polsce, a pewnie i w świecie, iupę solną — jak nazywano dawniej 
kopalnię soli. Podobno warzelnie soli istniały w Wieliczce od niepamiętnych cza- 
sów, ale prawdziwa kopalnia powstała już w wieku XIII. Z tych czasów zachowal 
się szyb „Regis* (XIV w). W ogóle kopalnia w Wieliczce to fenomen w skali świa- 
towej, nie ma takiej drugiej, która czynna bylaby bez przerwy 700 lat! Prawdziwym 
jednak skarbem jest podziemne muzeum urządzone na glębokości 135 m w starych 
wyrobiskach. Przedstawia ono dzieje przemysłu solnego i zawiera unikalny zespól 
narzędzi górniczych i urządzeń transportowych (windy sznurowe, kieraty, nosilki itp.) 
począwszy od średniowiecza a kończąc na wieku XX. Mnie najbardziej załascyno- 
wały kryształy solne, które przedstawiam na zdjęciach. Niestety żadne zdjęcie, na- 
wet kolorowe, nie odda ich piękna, to trzeba zobaczyć samemu. Biole, zielonkawe 
1 domieszką niebieskich, fioletowych lub różowych — sześcianiki kryształów lączą 


się w grupy tworzą fantastyczne wprost ksztalty. 


Dla tych z was, którzy jeszcze nie byli w Wieliczce, dodam, że kopalnia posiada 
9 poziomów, ma 333 m głębokości i około 120 km podziemnych chodników. Obli- 
czono, że dotychczas wydobyto ponad 16 mln ton soli, z czego połowę w ostatnim 
pólwieczu. Zwiedzając kopalnię widziałem również podziemne jeziora, wspaniale 


groty oraz dziesiątki rzeżb wykutych w bryłach soli. 


ce Fotoreportaż Marka Szymańskiego 


PO WYCIECZCE i naradzie zastępu przypięliśmy do drzwi 
gospodarza ulotkę, gdyż ten gospodarz parku zasługuje na 
pochwalę. W parku jest lad i porządek, teraz buduje się tam 
dom kultury. Znaleźliśmy „doktora drzew i obiecujemy, że 


będziemy mu zawsze pomagać w pracy. 


Sportowcy ze Szczkówka 
pow. Koło 


STRAŻNICY „,ZIELONEGO 
LIŚCIA” SPISALI SIĘ 
NA MEDAL! 


© TRUDNO O „DENTYSTĘ* © BĘDĄ NOWE PARKI 


ARK wiejski jest prowdzi- 

wym dobrodziejstwem, nie 

tylko jako miejsce wypo- 
czynku. Zastępuje skutecznie las: 
„łamie wiatry”, a powstające za- 
wirowania powietrza zmniejszają 
wysuszające działanie wiatru. Za- 
trzymuje w glebie wodę deszczo- 
wą. Woda, którą wyparowują liś- 
cie drzew, chroni rośliny pól przed 
nadmiernym wysuszeniem w go- 
rące letnie dni. W efekcie wzra- 
stają plony zbóż na okolicznych 
polach o 8 a nawet 12 procent. 
Jeden park to 45 q z hektara 
więcej, 10 tysięcy parków — to 
zysk w wysokości 135 mln złotych! 


Toteż tak wielką wagę przywiq- 
zujemy do ratowania parków 
wiejskich. Zadania tego podjęliś- 
cie się w wakacyjnej wyprawie 
P.n. „Strażnicy Zielonego Liścia". 


Wasze meldunki przekazaliśmy 
profesorowi Stanistawowi Lesz- 
czyckiemu — wybitnemu znawcy 


parków wiejskich. Profesor powie- 
dział: „Wasza praca byla poży- 
teczna, dostarczyła wielu konkret- 
nych i ciekawych informacji. 
Oczyściliście szereg parków i 
skwerów i jestem przekonany, że 
będziecie nadol troszczyć się o 
wygląd miejscowej zieleni. Roz- 
poczęliście pielęgnację starych 
drzew, wiele z nich uralowaliście 
od zagłady”. 


Co prawda duże trudności były 
z odnalezieniem _„dentystów* 
drzew. Niektórym się powiodło: 
„Marsjanki* znalazły specjalistę, 
a potem własnymi siłami wyleczy- 
ły 10 drzew. „Stokrotki” z Iskrzy- 


ni, pow. Krościenko odszukały 
„lekarza i zaopiekowały się sta- 
rym drzewem. Ale innym — np. 
„Wesołym Nutkom” z Szynkielo- 
wa w woj. łódzkim, szczęście nie 
dopisało, W okolicy nie ma „den- 
tysty” drzew. „Nie mogliśmy wy- 
leczyć żadnego drzewa, o tak 
chcieliśmy”. 


Na uznanie zasługują ci, którzy 
zakładają nowe parki. „Odważ- 
ni” z Łęki Malej, (woj. poznań- 
skie) już w ub. roku pod kierun- 
kiem leśniczego zasadzili drzewka 
przyszłego parku. Młody, bo za- 
ledwie 6-letni park otacza szkołę 
w Ługach Wielkich, pow. Siedlce, 
Stoją już w nim ławeczki. 1000 
sosen i 160 drzew liściastych po- 
sadzili uczniowie pod kierunkiem 
pana Władyszewskiego — dyrek- 
tora szkoły. „Muchomorki* pod- 
jęły się stałej opieki nad szkolnym 
parkiem. 


Zdarza się jeszcze — niestety, 
dość często — że stary dworski 
park jest zaniedbany, a wypasa- 
ne w nim bydło niszczy trawniki 
i klomby. Co wtedy robić? Pomóc 
może jedynie naczelnik gminy lub 
wojewódzki konserwator przyrody. 


By doprowadzić parki wiejskie 
do dawnej świetności, potrzeba 
wielu lat. W przyszlym roku uka- 
że się książeczka zawierająca 
opisy 5000 wiejskich parków. 
Będziecie mogli sprawdzić, czy 
wasz figuruje w wykazie, czy opi- 
sano go prawidłowo. Znajdziecie 
też w swojej okolicy stare, potęż- 
ne drzewa, które zasługują na 
zielone tabliczki pomników przy- 
rody. Ale o tym już następnego 
lata... (mw) 


NASZ PARK jest ogrodzony 
telaznym róinokolorowym piot- 
kiem. Jeszcze JA lata temu br- 
ly w nim tylko wąskie iciażki, | 
a połamana ogrod: 
niane nie chroniło 
chuliganami. | ani jed: 


Dxzi4 alejki wysypana łużlem, 
laweczki w cieniu | w slońcu. 
Poirodku piękny klomb. Wtedy 
a dziś — wielka różnica. Nasis 
mu gospodariowi GS w File | 
Ju prryczepilifmy karteczkę 1 
podziękowaniem ra opieką nad 
parkiem. Wyznaczyliśmy driewa 
do leczenia i poszukujemy „den- 
tysty'* drzew. Przeprowadiiliimy 
wywiady 1 ma osobami 
Niestety, nie mogą nam w to- 
den sposób pomóc. Nie reiyg" 
nujemy 1 poszukiwań, bo drie- 
wa oczekują od nas pomocy. 

uWesola Bando'' 
Firlej, pow. Lubartów 


PARK, do którego się wybra- 
liśmy otacza dawny lac ob- 
aiarnlka. Kledył przy jego KJ 
ach 


k iły kwiaty, dzi iwa- 
sty. powiadań rodzic: 

my, w sadzawce pe | 
pływały kiedyś labędzie, sami 
widzieli lej kaczki lub 


gęsi. Gdzie się podziały pięk- 
ne, blałe puszyste labądzie? 
Zapewne zrezygnowały 1 s0- 
dzawki, do której wysypuje się 
wat!: Park upodobał sobie 


pesymistami) 
nie zle. 

Nikt nie usuwa starych, zwa- 
lenych drzew. Powyrostały na 
nich nowe rośliny. Niedlugo 
park zdziczeje tak, że będzie 
naturalnym rezerwatem przyro- 


dy. 
Dowódca „Huraganu'* 
Teresin k/Sokala 
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Pireusu na Kretę mieliś- 

my odpłynąć dopiero o 

zmierzchu, lecz nasz 

przewodnik — znający 

widocznie zwyczaje grec- 

kich armatorów — „za- 
okrętował" nas już o godzinie 16. Po- 
mysł pilota był dobry, gdyż — jak 
się później okazało — na jeden fotel 
w klasie turystycznej przypadało po 
2,5 pasażera, głównie międzynarodo- 
wej stonki wczasowej, która — mi- 
mo połowy października — tłumnie 
udawała się ma Kretę. 


Niespodziewane ferie 


Wśród odprowadzających, a także 
widzów — dużo młodzieży. Nic dziw- 
nego, wszak zajęcia w szkołach i na 
uczelniach zostały zawieszone. Zmia- 
na rządu oznacza również reformę 
systemu oświatowego. Trzeba opraco- 
wać nowe programy nauczania, wy- 
drukować nowe podręczniki, miano- 
wać nowych profesorów — a to 
wszystko przeciąga się, ku radości 
braci szkolnej. 


Christos Stramantakis, noszący — 
jak każdy rodowity Kreteńczyk — 
nazwisko kończące się na „akis* 
(słynny kompozytor, a także przy- 
wódca polityczny Mikis Theodorakis 
również pochodzi z Krety), płynie ra- 
zem z nami do stolicy wyspy — He- 
raklionu. Powinien być na Politech- 
nice, gdzie studiuje architekturę, ale 
zajęć jeszcze nie ma. Jego rodzice 
mieszkają w górskiej wiosce Aracho- 
wa, 50 km od Heraklionu. Nie należą 
do ludzi bogatych, lecz wiedzą, że syn 
musi zdobyć wykształcenie. Nato- 
miast siostry Christosa nie mają na- 
wet matury. Okazuje się, że w Grecji 
niewiele kobiet uczy się i pracuje 
zawodowo. Na pierwszym planie jest 
zawsze mężczyzna. To jeszcze pozo- 
stałość z czasów starożytnej Sparty, 
gdzie nawet domy dzielono na poło- 
wy: męską, lepiej urządzoną i wypo- 
sażoną, oraz kobiecą, gdzie wejście 
dla mężczyzny było hańbą. 


W młodzieżowych dyskotekach. 
klubach, kawiarniach — rodowite 
Greczynki można policzyć na palcach 
jednej ręki. „W Grecji, nie tylko na 
Krecie, uważa się, że kobiety mają 
pilnować mężów, a nie bywać poza 
domem'* — oświadczył mi Christos. 
Ale to już się zmienia. Greckie 
dziewczyny biorą przykład z Meliny 
Mercouri, aktorki, śpiewaczki i dzia- 
łaczki politycznej, Uciekają „od ga- 


rów*. Lecz trudno jest od razu ze- 
rwać z narosłymi od setek lat trady- 
cjami, Przecież nawet słynny grecki 
taniec „Zorbę* tańczą głównie męż- 
czyźni. 


Demokracja rodziła się 
w Grecji 


Syrena zawyła trzy razy, Statek o 
polskim imieniu „Hania* drgnął i ru- 
szył w ciemność morza, biorąc kurs 
na Kretę. W kilwacrze, ciągnącym 
się klinem wśród gładkiej fali zatoki, 
zostają migotliwe światła Pireusu. 
Palmy na ciemnych wzgórzach przy- 
pominają gigantyczne parasole. Przed 
nami całonocny rejs. 

Dopiero teraz widać jak nasza 
„Hania* jest załadowana. Tłum prze- 
lewa się przez wszystkie trzy pokła- 
dy. Ciepło, lecz nie parno. Nikt nie 
poci się mimo upału. W restauracji 
okrętowej siedzą ci, którzy nie znale- 
źli miejsca w kajutach. Na górmym 
pokładzie młodzi Szwedzi rozkładają 
śpiwory. Czeka ich sen na morzu i 
pod wyiskrzonym gwiazdami niebem. 
Nam nie chce się spać. Mijamy inne 
statki, przepływamy obok rozigra- 
nych światłem wysepek. „To szlak, 
na którym można spotkać latające 
delfiny" — powiedział Christos. Być 
może, dlatego turyści wolą płynąć 
statkiem niż lecieć samolotem. 


JAN WÓJCIK 
pisze z Grecji 


SZLAKIEM 


Usiedliśmy przy burcie szalupy ra- 
tunkowej obok starego Greka, który 
jeździł do Aten zapytać, czy zostaly 
już uchylone przepisy dotyczące u- 
chodźców politycznych. Niestety, nie. 
Jego dwaj synowie od siedmiu lat są 
poza granicami ojczyzny, którą opuś- 
cili razem z 90 tysiącami Greków. 
Ale jest nadzieja na ich powrót. 
Pierwsze od 10 lat demokratyczne 
wybory, które odbywały się 17 listo- 
pada br., dają szansę, iż nowy parla- 
ment zniesie te drakońskie ustawy. 
Wszak demokracja rodziła się w Gre- 
(o 


Labirynt Minotaura 


Kiedy nad ranem zdrzemnęliśmy 
się trochę, zbudziły nas okrzyki: 
„Delfiny! Delfiny!* Istotnie, był to 
szlak latających delfinów. Kilkanaś- 
cie sztuk z nieprawdopodobną zręcz- 
nością, 'w świetle wschodzącego 
słońca, żonglowało smukłymi ciałami 
nad powierzchnią wody. Po kilkumi- 
nutowym występie nie pokazały się 
więcej. Ale my byliśmy usatysfakcjo- 
nowani. 


Stolica Krety przywitała nas pięk- 
ną pogodą. Od 5 miesięcy nie spadła 
tutaj kropla deszczu. Wszystkie desz- 
czownie i urządzenia nawadniające 
pracowały na pełnych obrotach. Obok 


IELODNIOWE deszcze sprawi- 
ty, że cały dziedziniec Zamku 
-, pokrywa gruba warstwa błot- 


nistej mazi. Z trudem stawiam sto- 
py. Nie opodal ciężka koparka ryje 
ziemię, Robotnicy przy pomocy dźwi- 
gu nakładają na samochód żelbetowe 
segmenty. Służyć one mają w przysz- 
łości instalacji ogrzewczej Zamku. 
Czy tutaj prowadzone są badania ar- 
cheologiczne i prace wykopaliskowe? 
_ Inaczej sobie to wyobrażałem. 


Po dłuższej chwili udaje mi się od- 
naleźć panią Aleksandrę Świechow- 
ską, kierownika zamkowego zespołu 
archeologicznego. Jej zabłocone ka- 
losze zdają się potwierdzać przypusz- 
czenie, że to co się tu dzieje, ma jed- 

_ nak związek z archeologią. 


Tajemnica „SR” 


Po ścianach pracowni aż po sufit 
wspinają się półki. Dostrzegam na 
_ nich różnokolorowe szkiełka, skorup- 

kamyki i całą masę innych równie 
- dziwnych rzeczy. Podchodzę bliżej i 

idzę porysowaną pęknięciami biel 
porcelany. Stopniowo, z pokruszo- 
nych kawałków powstaje talerz, a 


natomiast wskazuje przynależność 
talerza, wykonanego z porcelany 
miśnieńskiej, do serwisu królewskie- 
go. „K* to po prostu kuchnia lub 
kredens. 


Dziwny konduktor 
i gromy troiste 


Dowiaduję się, że cztery takie lale- 
rze znajdują się w posiadaniu pra- 
cowni. Zostały one odnalezione w 
studzience odgromnika przy Wieży 
Zegarowej, na której po waz pierwszy 
w Warszawie, tuż po pierwszym za- 
borze, założono piorunochron. O waż- 
kości tego wydarzenia niech świad- 
czy fakt, że znalazło ono swoje od- 
zwierciedlenie nie tylko na łamach 
ówczesnej prasy warszawskiej, ale 
nawet w poezji. Prasa pisała: „W 
przeszły wtorek osadzony był na tu- 
teyszey Wieży Zamkowej wyższey 
Konduktor dła bezpieczeństwa w 
przypadku piorunów*. Któż mógł 


' wówczas przypuszczać, że konduk- 


tor kiedyś w przyszłości wcale nie 
będzie chronił przed piorunem, a je- 
dynie przed jazdą na gapę? 


Z kolei pewien poeta napisał odę 
do piorunochrona, która może nie 
byłaby warta wspomnienia, gdyby 
nie... bardzo zagadkowe jej zakończe- 
nie, Zwraca się bowiem ów rymo- 
twórca z gorącym życzeniem do pio- 


runochrona słowami: „Osłoń twym 
nieprzebitym puklerzem te domy, y 
ojczyznę, troiste uchylając gromy*. 
Dlaczego troiste? — dziwię się. Jaki 
sens chciał przekazać poeta swoim 
odbiorcom? Ale zaczynam po chwili 
przypominać sobie wydarzenie tej 
niespokojnej i nieprzychylnej Pol- 
sce epoki. Kraj miał przecież trzech 
wrogich sąsiadów : Rosję, Prusy i Au- 
strię. Już wkrótce mieli oni dokonać 
drugiego rozbioru. A w „naszpikowa- 
nej* wówczas szpiegami i obcymi po- 
słami-agentami stolicy, niebezpiecz- 
nie było otwarcie wskazywać  nie- 
przyjaciół. 


Czas układa się 
warstwami 


Podobno wiek konia rozpoznaje się 
po uzębieniu, drzewa po ilości słoi, a 
jak dowiedzieć się ile lat liczy sobie 
szkiełko kielicha, albo kawałek skó- 
ry, z której zrobiony był but? A prze- 
cież tylko na terenie odbudowywane- 
go Zamku odnaleziono przedmioty 
pochodzące z przełomu XIII i XIV 
wieku i z roku 1939. Oczywiście nie 
skonstruowano jeszcze nigdzie nieza- 
wodnego przyrządu, który bezbłędnie 
pozwoliłby określić wiek każdego za- 
bytkowego drobiazgu. Służy temu 
głęboka wiedza archeologów różnych 
specjalności. ll-osobowy zespół na 
Zamku składa się bowiem z: specja- 
listy od ceramiki średniowiecznej, od 


Heraklionu — ruiny zamku Knossos, 
gdzie znajduje się słynny labirynt 
pałac Minotaura, rzekomego potwora 


o głowie byka i ciele człowieka 


Zwiedzamy zabytki, których urzą- 
dzenia zdumiewają swoją pomyslo 
wością. Ponoć pracował przy nich 
sam Dedal, mityczny architekt, kló- 
ry z Krety uciekł na skrzydłach wła 
snej konstrukcji. 


Oto starożytne wodociągi, które do- 
starczały wodę do zamku, piękne la- 
zienki. Wszędzie zaś — stylizowane 
rogi, będące symbolem czczonego 
przed stuleciami byka, 


Stara legenda 


Cztery dni na Krecie minęły jak z 
bicza trzasł. W drodze powrotnej już 
nie spotkaliśmy tańczących delfinów 
Kiedy dopływaliśmy do Pireusu, w 
pewnym momencie ogarnęła nas [a- 
la skażonego powietrza. „To zatruty 
oddech cywilizacji* — mówili nie- 
którzy, spluwając z obrzydzeniem za 
burtę. Jeden z Greków popatrzył na 
nas z wyrzutem. „Tak nie wolno ro- 
bić — powiedział. — Przed wiekami 
było to zabronione*. A widząc nasze 
pytające miny, opowiedział starą lc- 
gendę, 


zabytków skórzanych ji szklanych, fo- 
tografika, preparatora, rysownika, 
archiwisty i magazyniera. Oni usta- 
lają pochodzenie znaleziska. 

Istotna jest technologia, zdobnic- 
two i materiał wykonania. W przy- 
padku fragmentu naczynia pod uwa- 
gę bierze się i to, na jakim kole był 
toczony, bo rozszyfrowane narzędzie 
pracy niewątpliwie wskaże historycz- 
ny okres wykonania. Bierze się także 
pod uwagę formę. Jeśli będzie to but. 
to jego kształt, znającym mody pa- 
nujące w dawnych wiekach, wiele 
powie o swoim pochodzeniu. 


A jeśli te metody zawiodą? Pozo- 
staje wtedy jeszcze tzw, kontekst. 
Wiadomo, że ziemia układa się war- 
stwami. Każda warstwa zaś kryje ta- 
jemnice swojej epoki. Oczywiście im 
głębiej rozkopujemy ziemię. tym od- 
leglejsza będzie epoka. tym starsze 
znalezisko, Przebycie paru centyme- 
trów w głąb ziemi może przenieść 
nas o dziesiątki lat wstecz. Wiek 
warstwy informuje bowiem o wieku 
zawartych w niej przedmiotów. 


Zrekonstruowane talerze 1 porcelany miśnieńskiej serwisu króla Stasio. 


Otóż pewnego razu w labiryncie w 
Knossos zaginął Glaukos, syn króla 
Minosa. Wróżbita Poliejdos znalazł 
zo utopionego w wielkim dzbanie 
miodu. Król przykazał jednak, aby 
przywrócić synowi życie. Jak to zro 
bić? zastanawiał się rlźbita 
Wtem ze szczeliny wysunął się wąż 
którego Poliejdos zabil. Po chwili po 
jawił się drugi, niosąc w pysku ziele 
i kladąc je przy nieżywym wężu. Gad 


wrócił do życia Poliejdos szybko 
więc chwycił owo ziele i przyłożył 
je do ciała Glaukosa Minos zaś, 


szczodrze obdarowawszy wskrzesicie- 
la swego syna, nakazał, aby ten nau 
czył syna sztuki wieszczenia. Poliej- 
dos uległ jego żądaniom, ale gdy juź 
odpływał, powiedział Glaukosowi 
„Napluj mi do otwartych ust*, co ten 
natychmiast uczynił i oczywiście 
wszystkich nauk zapomniał. Do dzis 
żaden Kreteńczyk nie spluwa na o- 
twartą przestrzeń, gdyż obawia się. 


że mógłby zapomnieć celu, w jakim 
się udaje. 
Dyskretnie  przełykaliśmy ślinę 


Zresztą fala śmierdzącego powietrza 
została daleko za nami. a tych czte- 
rech dni na Krecie zapomnieć 
sposób... 


nie 


Zdjęcia autora 


Kopciuszek 
i królewska uczta 


Tysiące szkiełek powlepianych w 
gęsty muł. Przebranie tego wymaga- 
łoby cierpliwości i uporu Kopciuszka 
albo pomysłowości.. archeologa. Po- 
czątkowo ostre szkiełka raniły palce, 
ręce odmawiały posłuszeństwa. | 
wreszcie ktoś wpadł na pomysł, aby 
odwołać się do pomocy zwykłego sita 
i strumienia wody. I wkrótce wszys- 
cy zebrani ujrzeli... 100 małych pu- 
charów, pozostałych zapewne po kró- 
lewskiej uczcie z ostatniej ćwierci 
XVIII wieku. Rzecz jasna, ujrzeli nie 
wszyscy i nie od razu, a tylko wpra- 
wne oko archeologa wsród oczyszczo 
nych drobnych łupinek, dostrzegło 
smukłe ksztalty pucharu. I nie od ra- 
zu, gdyż nie tak szybko udało się je 
posklejać. Przed tym — jak nakazu- 
je tryb i zwyczaj pracy archeologa — 
każdą drobinkę należało oznaczyć od- 
powiednimi symbolami, wpisać miej- 
sce znalezienia, okoliczności itp. 

Opuszczam zamkowe podwoje 
Przygotowanego wcześniej pytania o 
niecodzienną przygodę już nie zada- 
ję. Wszystko jest tu przygodą. 

W. SŁOWIŃSKI 


Zdjęcie: autora 


„LĄDALIŚCIE JĄ w spek- 
ą 4 liaklach telewizyjnych: 
> —,Balladyna", „Walentyn 
i Walentyna”, „Diabelski za- 
wód”, „Beethoven i dżinsy”, 
„Próba*, „Gniewko, syn ryba- 
ka*, „Popiół i diament", w 
filmach: „Prawdzie w oczy”, 
„Dwoje bliskich obcych ludzi" i 
w Teatrze Narodowym w War- 
srowie w „Kromie z piosen- 
kami", „Trzech siostrach”, 
„Kordianie*, „Hamlecie*. 
Dzisiaj panią Ewę Żukowską 
gościmy w naszym Gwiozdo- 
zbiorze. 


— Poni Ewo, taka ilość ról 
wymaga od aktora olbrzymiej 
kondycji firycznej, przecież to 
kilkaset stron tekstu! Cry pani 
się nie pomyli to wszystko?! 


— Nie. Kontakt z lilmem, 
telewizją, teatrem — nawet 
granie kilku postaci tego sa- 
mego dnia — bardzo mi po- 
maga. Chociożby w opanowo- 
niu tremy, z którą ciągle wal- 
czę. Opanowanie tekstu to 
już kwestia wprowy. Ale w 
pewnym momencie  przycho- 
dzi taka chwila _ na scenie, 
kiedy błaga się Pana Boga, 
żeby się tylko nie pomylić, 
żeby powiedzieć wszystko do 
końca, żeby wytrwać. To zda- 
rza się nawet młodym, zmę- 
czenie nie omija nikogo. 


— Jak  raczęla 
przygoda teatralna? 


się pani 


torką. Postanowiłam  zdowoć 
do szkoły tectrolnej w Łodzi. 
Na wszelki wypodek, gdyby 
mi się nie powiodło, złożyłam 
popiery na psychologię. Szko- 
la była dlo mnie pierwszym 
sprawdzianem moich umie: 
jętności, ole naprawdę tea- 
tru zoczęłom uczyć się od po- 
czątku na scenie. Debiutowa- 
lam w Teatrze Powszechnym 
w Warszawie, gralam Klarę 
w „ślubach panieńskich” 
Fredry. Potem przyszły  na- 
stępne role w teotrze, tele- 
wizji, w filmie. Grałam też w 
telewizyjnych spektaklach dla 
młodzieży, Bardzo angożowa 
łam się w to osobiście. Wyda- 
wało mi się, że  przekozuję 
coś z prowdy o sobie. Jak 
każdy aktor morzyłam wtedy, 
żeby zogroć w czymś innym, 
bałam się, że już do końca 
łycia będę grała mlode 
dziewczyny. Ale byly to oba 
wy bardzo mlodego człowie 
ka, który chciał grać jok naj 
więcej, wszystko. Swoją pracę 
troktuję jok ciąglą naukę i 
dlatego kontakt z tymi różny- 
mi dziedzinami — teatrem, te- 
lewizją czy filmem — jest dla 
mnie konieczny, dopingujący. 
A nojbardziej pociąga mnie i 
fascynuje różnica między tymi 
rodzajami oktorstwa: w filmie 
istnieje trudność kontynuowa- 
nia postaci, którą się gra od 
środko, od końco, wyrywko- 
wo, W telewizji jest natomiost 
jednorozowość tego co się 


robi: spektakl jest premierą 
i jednocześnie ostatnim 
przedstowieniem. Muszę się 


zmobilizować i zagrać rolę jak 
najlepiej, bo nie ma za wiele 


— Pochodzę z rodziny ak-  atr natomiost to bezpośredni, 
torskiej. Rodzice moi byli żywy kontakt z widzem, które- 
przeciwni mojemu: zdowaniu go nic nie jest w stonie za- 
do szkoły, Nie zatrzymywali  stąpić. W teatrze muszę 

= mnie „na siłę”, ale bordzo każdego dnia grać inaczej tę 
nie chcieli, żebym zostało ak- samą postać, dlatego, że 


możliwości poprawienia, 


Te- 


„AKTORSTWO JEST 
BARDZO PIĘKNYM ZAJĘCIEM 


ALE... — mów 


jestem sama inna, ła widro 
wie sq inni. To bardzo trudno 
prrostawioć sią z jednej po 
loci, którą gra sic 


filmie, na innc 


wieczorem w te 


to od aktora ciąglej got 


ci, ciąglego panowania nad 
tobą cląglego napi 
nerwów, Ala ery sią jast : 
tronym ery chorym ry 
zmartwionym magia taotru 
jast toka, łe na stonie 


czuje sią tago 


Ta ciągle zmiany, a klóryc 


mówilom, są dla mnie znak 


mitą glmnastyką,  utrrymuja 
mnie w kondycji.  Przacieł 
pianista, który malo ćwiczy 
przestaje umieć grać. A aktor 
gra colym sobą, | niekiedy 
1dorra się taki piąkńy ma 
neńl, gdy przychodzi ktoś 


bezpośrednio po 


hee mi opowiedz 


h przeżyciach 
ło ogromną przyjemność 
wtedy wiem na pewno, wie 
rzą, łe chocioż przet hwilę 


ma sens to co robią 


— Procuje pani dużo, ale 
chyba znajduje pani 
czasu dla siebie? 


chwilę 


— Bordzo rzodko. Od kilku 
miesięcy jestem  motką w 
tej chwili moim głównym za 
jęciem jest dziecko 


— Otrzymuje pani listy... 


— Tak dostaję dużo listów 


fiabie 


lam rdjęcia do filmu 


loto” (tytul tymerosawy), 0 


becnić priygotowują rolą Ia 
rpsi w „Weselu” w  Teotrre 
Narodowym. lok pan widr 
jrolę sę międry pracą a 
4 ' « mom ctosu na 
ej. Żadnego hobby 


Cry pomiąta poni jakieś 
serególne rdartenie rwiąta 


na 1a stanął 


> moly wł e w 
tapodni pod eń 
piatra w dół. M 
kończylo sią 
— Jeśli poni córka, kiady 
dorośnie, bądrie chciala 10 
stać aktorką — co wiady! 


Też bądą jej o 


ter towód Aktorstwo 


bardzo pięknym zająciem, ale 


kosztuje wiele 1d 


mów. Jakikolwiek 1omód 


binę spokojniejsry w 


4 
jla 


4 lepszy. Jeżeli już me 


mnie, to dla mojego dńecko 


Poza tym dla aktora 


mniej pewną rzecza 


świecie jest dzień jutrzejszy 
— Gdyby pani miala je- 
sicie ror wybieroć 1awód, 


Jednok nie odpowiodom na 
nie, po prostu nie mam czosu 
Grom teraz w „Jeziorze Bo 
Malym, 


w zeszłym tygodniu ukończy 


deńskim”* w Teotrze 


/ sobotę urządzoałyśmy 
Andrzejki. Nic spec- 
jalnego nie przyszło 

nom do glowy. Zwyczajnie — 
roztopiona steoryna do miski 
1 wodą i wędrówka lewych 
butów w stronę drzwi. Na 
kogo wypadnie, ten... Powta- 
rzałyśmy to kilka razy i za 
każdym zadawałyśmy inne py- 
tanie. Mnie wyszło, że dosta: 
nę czwórkę z jakiejs klasówki, 
która będzie w tym tygodniu, 
a Iwonie, że z tej somej |lo- 
sówki dostanie, dwóję. | Iwo- 
na okropnie śię zdenerwowo- 
ło, najnormalniej w świecie.. 
zaczęla plakac. 

Może faktycznie pytanie 
nie było najmądrzejsze, ale w 
końcu to zabowo. A ona 
wzięło wszystko na poważnie. 
Co nojlepsze, to od wczoraj 
nie przychodzi w ogóle do 


do tego i to taki tylko odruch. 
Muszę się jej spytać przy naj- 
bliższej okazji. 

Gdy się tak nad tym zosto- 
nawiam, to doszłam do wnio- 
sku, że tych różnych zabobo- 
nów jest wcale nie malo. Sa- 
ma kiedys bołom się czarne- 
go kota, a jak tata zbił w 
domu lustro, to mama miała 
zły humor przez dobre parę 
dni. Dziwne to, jedni lądują 
no Księżycu, a inni ustowiają 
łózka w ten sposób, aby po 
przebudzeniu nie wystawiać 
nojpierw lewej nogi. Gdybym 
miało taką okazję, to chętnie 
spytałabym się jokiegoś ko- 
smonauty, czy też omijo z do- 
leko czarne koty? Tylko jaką 
miałabym minę, gdyby mi od- 
powiedział, że tok?! 


Może rzeczywiście przeso- 
dzam i po prostu brok mi 


szkoły. Ciekowe, czy nie bę- 
dzie chodziła do końca ty- 
godnia? "Na wszelki wypa- 


dek... Przy takiej metodzie 
rzeczywiście gotowa jest pod- 
łapoć jakąś dwóję i wszystko 
będzie na Andrzejki. 


Rozśmieszyło mnie to, ole 
Hanka twierdzi, że nie po- 
winnom się śmiać, bo... wróż- 
ba rzecz święto. Ciekawe?! 

pomina mi to moją bab- 
cię, która mimo sędziwego 
wieku lopie się zowsze za gu- 
zik, gdy zobaczy kominiorzo. 
Czynność to nieszkodliwo, na 
szczęście kominiorzy widuje 
się niewielu i trwołosci guzi- 
ków w niczym nie zagraża, 
ale w sumie nie wierzę, żeby 
babcia wierzyła w to, że ko- 
miniocz i_ guzik przynoszą 
szczęście. Zawsze sądziłam, 
że po prostu przyzwyczoiło się 


wyobrażni. W końcu niech so- 
bie Iwona nie chodzi do 
szkoły, a bobcia szarpie się 
za guziki, luster też tłuc nie 
należy, bo potem trudno jest 
kupić nowe w tokim samym 
kształcie. Nie lubię tylko, jak 
ktoś psuje wszystkim zabawę. 
Iwona to zrobiła. Był bardzo 
fajny nastrój, ole gdy zaczęła 
płakać, to nie miałyśmy już 
ochoty na nic więcej i roze- 
szłyśmy się do domów, choć 
było jeszcze bordzo wcześnie. 
l dziewczyny jej wspołczują. 
Że toka biedno, że taki 
pech... To też mnie trochę 
wnerwia. Pójdę chyba na spo- 
cer. Jutro co prowda klasów- 
ko z chemii, ale powtarzać 
nie muszę, bo czwórkę mam 
: tok zapewnioną. 


MAGDA 


ANDRZEJ KOBIELA JEST KON- 


STRUKTOREM JEDNEGO z 
PIERWSZYCH W POLSCE MINI- 


KARÓW, NA KTORYM DWU. 
KROTNIE ZDOBYŁ WICEMI- 
STRZOSTWO KRAJU. ROZMA. 


WIAMY DZIS Z NIMI NA TEN 
TEMAT. 


— Nie chcialbym mówić o pe- 
chu, ale tak się jakoś składało, 
że na oficjalnych zawodach kra- 
jowych nigdy nie udało mi się 
stanąć na najwyższym podium. 
Widocznie mój pojozd nie był do- 
skonały... 


— „Nie był” — to znaczy, że już 


- się 1 nim rozstaleś? 


— Nie! Chociaż kończe już 17 
lat z minikarem nie rozstanę się 
jeszcze długo. Z dwóch powo- 
dów: po pierwsze — muszę wyeli- 
minować usterki konstrukcyjne i 
stworzyć pojazd, który walorami 
technicznymi dorówna (a może 
przewyższy?) pojazdom naszych 
przyjaciół z Czechosłowacji, a po 
drugie — mam chyba coś do zro- 
bienia dla swoich młodszych ko- 
legów. Chcę im pomóc w kon- 
struowaniu minikarów. 


— Czy to znaczy, że w przy- 
szłym roku wystąpisz w roli in- 
struktora-opiekuna minikarow- 
ców? 


— Wolałbym jeszcze raz starto- 
wać jako zawodnik, ale obowiq- 
iujące u nas przepisy na to nie 
pozwalają. Chyba, że do przy- 
szłego roku coś się zmieni, np. 
zostanie wprowadzono III katego- 
ria zawodników, tzn. do lat 18. 
Patrząc jednak realnie pozostaje 
mi rola _ instruktora-opiekuna 
adeptów sztuki _ minikarowej, 
którą wysoko będę sobie cenił. 


— Nie pociągają Cię starty w 
kartingach? 

— Bardzo! Ale moje zabiegi o 
kontakt z jakimś klubem kortin- 
gowym nie dały pozytywnych re- 


zultotów. Jest ich bardzo mało, a 
chętnych do uprawiania tego 
pasjonującego sportu ogromna 
ilość. 


— Jesteś jednym z pierwszych 
konstruktorów i zawodników mi- 
nikarów, nikt więc lepiej nie po 
trafi ocenić, co porywa najbar- 
dziej chłopców i dziewczęta w 
minikarach. 


— Będę mówił o sobie. Mnie 
porwała możliwość konstruowania 
pojazdu własnym wysiłkiem, „Z 
niczego. Z kowałków drewna, 
odpadów metalowych rurek i śru- 
bek powstawała rzecz konkretna! 
Druga — to, że konstruując mi- 
nikar, sam stworzyłem sobie moż- 
liwość startów, i to startów w za- 
wodach krajowych. Sqdzę, że 
wszyscy minikarowcy, których w 
kraju jest coraz więcej, są po- 
dobnego zdania. 


— Z tego wynika, że byłbyś 
przeciwny inicjatywom produko- 
wania przez przemysł gotowych 
minikarów... 


— Zdecydowanie przeciwny! 
Wtedy pozbawiłoby się minika- 
rowców radości tworzenia, kon- 
struowania czegoś realnego. 
Przemysł mógłby nam pomóc pro- 
dukując określone części do mini- 
karów, jak np. kółka, układy kie- 
rownicze, hamulcowe i inne 
drobne części, których zdobycie 
sprawia nam wiele kłopotu. 


— Jak sam wcześniej r1auważy- 
leś, minikarowców jest coraz 
liczniejsze grono. Cieszymy się 
1 tego, ale rosną również nasze 
klopoty z zapewnieniem  wszyst- 
kim chętnym udzialu w zawodach 
krajowych. 


- Budując minikar zawsze 
morzyłem o udziale w zawodach 
krajowych i ten cel osiągnąłem. 
Sqdze, że wprowadzenie elimino- 


- Nigdy! 
torką! 


czy wybralaby pani inny? 


Zostołobym ck 


Rozmawlal: JERZY KULIK 
Zdjęcie: Renata Pojchel 


cji, np. rejonowych  stworzyłoby 

dodatkowy bodziec — pasjonują- 

cą. sportową rywalizację o udział 
xw mistrzostwach krajowych. 


> Cry o minikarach można 


mówić. jako o sporcie? 


— Ja to tak odbieram. Minika- 
rowiec nie tylko buduje, kon- 
struuje, ale — jeśli chce wygry- 
wać na torze — musi również ćwi- 
czyć refleks i odwagę, być wy- 
sportowany. A przecież są to ce- 
chy, które powinien posiadać 
każdy sportowiec. 


— Zdradź tajemnicę — co na 
Twoje hobby mówią rodzice? 


— Milczą, a ja to rozumiem 
jako aprobatę. | chyba dobrze 
rozumiem, bo przecież oni stwo- 
rzyli mi warunki do konstrukcji 
pierwszego minikora i uczestni- 


czyli we wszystkich moich  stor 
tach 


— A Twoje plany życiowe? 


— Całkowicie zgoane moim 
hobby. Właściwie trudno powie- 
wiedzieć, co się wpierw zrodziła 
Skłonny jestem twierdzić, że mo 
je plany życiowe wzięły początek 
z mojego hobby, to znaczy z mi- 
nikarów. Uczę sie w Szkole Me 
chanicznej przy FSO i myślę, ze 
na tym nie poprzestanę 


— W niedalekiej przyszłości u- 
słyszymy o Tobie jako o konstruk- 
torze nie tylko minikorów... 

— To jest moje morzenie 

— | sądzę — realne... 


Rozmawiał: 
RYSZARD RATAJCZYK 


ke! uczniowie sa86i podstawowych | pe- 
uczni i 

mdpodokzwanych: lo ja 
2. Projekty, w dowolnej liczbie i wiel- 


kości, powinny być wykonane w trzech 
a= 1 dotyczyć tematyki sportu 


Inego. 

3. Do wykonanych lów let 
dołączyć krótki opis [> zryeó rd 
czący wielkości znaczka lub plakietki, 
materiałów z jakich mają być wykonane 


itp. 
4. Do rysunków dołączyć takie 
karteczkę zawierającą imię | nazwisko 


projektanta orar adres szkoły. 


5. Projekty nalety nadsylać do dnia 
roku (| 


10 stycznia 1975 jdecydi dat: 
stempla )) na pei GRK 
SZS-AZS, 00-251 WARSZAWA, UL. JE 


ZUICKA 13, 1 liskiem na kopercie: 
„KONKURS Mos ry 

4. Na zwycięzców oczekują nagrody: | 
— rower turystyczny, || — namiot, Ill — 
skibob oraz 10 wyróżnienień w postaci 
piłek. 


WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW  ZA- 
A DO UDZIAŁU W KONKUR- 
(15) 


DLACZEGO 
CHCĘ 

IU 

IWC? 


ieszkam w małej 
która nazywa się Owińska, 
oddalonej o 17 km od Po- 


znania. Jest pięknie położona nad 
Wortą, gdzie rozciąga się Puszcza 
Zielonka. A wiele pięknych starych 
drzew tworzy u nos pork. Niestety, 
nasz stary park ginie, Dawno nie od- 
wodniany, ale po każdym deszczu 
w błocie — drzewa umierają, a lu- 
dzie brną po kostki w błotnistej ma- 
zi, gdyż tędy prowadzi droga no sta- 
cję. Kiedyś była ona oświetlono, ole 
teraz panują tu egipskie ciemności. 


AGE 


(ŚWIATA MŁODYCH 


W mojej wiosce znajduje się wiel- 
ki kombinat ogrodniczy. Jesteśmy z 
niego bardzo dumni. Również koś- 
ciół, wybudowany przez Pompeo Fer- 
roriego w latach 1720—28, przyciąga 
do nas wielu turystów. | stary rozsy- 
pujący się mlyn wodny, który grozi 
nieszczęściem wypadku. 

W naszej wiosce jest kiosk „Ru- 
chu”, gdzie można kupić gumę do 
żucia, długopisy, ale żadnej cieka- 
wej książki. Brak klubu. Jest tylko 
budka z piwem i tam odbywają się 
towarzyskie spotkania. Używany 
przy niej słownik nie nadaje się do 
powtórzenia. 

Na wsi buduje się też jakiś no- 
wy sklep. Już bardzo dawno temu 
miał być oddany do użytku, ale... nie 
jest. 

A mimo to Owińska pięknieją z 
każdym dniem. Rok już minqł, jak 
mamy podmiejskie autobusy, tok, że 
połączenie z Poznaniem jest bardzo 
dobre. 

Powstało również osiedle domków 
jednorodzinnych i wiele nowych blo- 
ków mieszkalnych. | to one powo- 
dujq, że chce się tu żyć, Lubię mo- 
ją wieś, moją starq szkołę, która 
mieściło się w dawnym pałacu, kla- 
sy 1 przeciekami na sufitach i odpa- 
dającym tynkiem i boisko, które tak 
samo, jak drogi w parku, jest błot- 
niste po deszczu. 

| myślę sobie, że miłość do oj- 
czystej ziemi to nie bezkrytyczne 
chwalenie, ale ostre rozgraniczanie 
dobrego i złego. | może dlatego, że 
się to dostrzego, ludzie przywiązują 
się do miejsc, w jakich żyją, przy- 
wiązują się też do problemów, któ- 
re pragną rozwiązać. 


Grzegorz Wieńć 


rka. Podczas, gdy ludzie rox 


ia, wrżuwa rea AS! r gnad luda i niernacinie kie- 
r iiszego c P: 
kędęy i » da kuźni. Patrzy k ior 


on 


M za 


AINTERESOWAŁ MNIE film 
Z pt „Wspomnienia r przy 
szłości'* wyświetlany 2.X1,74 r 
w TVP oroz wywiad z prof, Ka 
zimierzem  Michałowskim, Wypowiedź 
profesora wykazało, łe entuzjości goto- 
wi są nawet przemilczeć naukowe wy 
jaśnienia niektórych faktów. Osobiście 
nie jestem przeciwnikiem teorii lądo 
wania na Ziemi gości z kosmosu. Jed 
nak chciałbym spojrzeć na całą sprawę 
z innej strony 


Jedną z podstaw hipotezy o wizycie 
Kosmitów sq wzmianki w starożytnych mi 
tach i legendach o latających ludziach. 
„wiszących wyspach” i ludzioch po 
rwanych przez „synów nieba” (np. bl- 
blijny Enoch). Czy te opisy sq relacjami 
z wizyty przedstawicieli pozaziemskich 
cywilizacji? Możliwe, ale przyczyną po 
wstania tych legend mogła być wy 
obrażnia i fantazja ludzka pobudzana 
chęcią oderwania się od Ziemi i po- 
znania rzeczy wówczas nieosiągalnych 
legendy o bogach przybywających od 
gwiazd również można wyjaśnić. Ludy 
starożytne czciły rzeczy niezwykłe i nie 


NIE KŁADŹMY 
WSZYSTKIEGO 
NA KARB 


KOSMITÓW 


zrozumiałe, grożne zjawiska natury np. 
drapieżne zwierzęta, Słońce, Księżyc, 
planety, gwiazdy, stare drzewa, rzeki 
itp. Czy jest w tym coś dziwnego, że 
czarownicy czy kapłani wymyślili boga 
przybywającego z gwiazd w ognistym 
powozie? Raczej nie, bogowie mogli 
mieszkać w dziuplach drzew na szczy- 
tach gór, w morzu, jeziorze lub rzece, a 
iównież i w przestworzach, na obcych 
planetach. 


Tyle legendy. Jeżeli chodzi o świade- 
ctwa materialne dużą część z nich moż- 
na tokże wyjaśnić. O budowie piramid 
egipskich mówił we wspomnianym wy- 
wiodzie prof. Michałowski. W podobny 
sposób, przy użyciu drewnianych wał- 
ków, krążków, dźwigni, siły ludzkiej 
i zwierząt możliwe były budowy pira- 
mid, wysokogórskich miast w Andach 
lub tarasu w Baalbeku. 


Ten groteskowy rysunek przysłał Kazimierz Mo- 
zołowski 1 Katowic, chociaż wcale nie jest 
zwolennikiem lądowania na Ziemi „Marsjan'*. 


aller 


_ lejnego | 


* NA TROPACH 


ZAGADKOWYCH 
CYWILIZACJI 


1 qak jak zapowiadalem przed dwoma tygodniami, przedstawiam 
dziś wypowiedzi mniej entuzjastyczne, będące raczej glosami roz- 


sądku. Niestety, z braku miejsca nie mogę zamieścić wszystkich 
listów, w których Jesteście zdecydowanie przeciw koncepcji odwie- 
zin Złemi przez przybyszów x kosmosu. Myślę, że wypowiedź An- 


|-C] 
t  drzeja Jóźwiaka jest rozsądna I możliwa do przyjęcia przez więk- 
_ szość dyskutantów. Nie negując teoril odwiedzin, stara się on wy 


t 


| cze zjawiskami NOL. 


Jaśniać fakty z ziemskiego punktu widzenia. Takle stanowisko bar- 
dzo mi odpowiada, Traktuję więc głos Andrzeja Jako podsumowa- 
nie tej części dyskusji. W następnym TOMIKU zajmiemy się Jesz- 


We freskach tych (Tassillo) jedni dopatrują sią wizerunków Kosmitów lub robotów, Inni 
wprost przeciwnie — prymitywnego naiwnego malarstwa. 


Opuszczenie miast przez ich miesz- 
kańców — w państwie Majów około 
roku 610 zostało wytłumaczone i po- 
twierdzone przez badania duńskiego 
uczonego dr. Axela Steensberga. Otóż 
Majowie uprawiali ziemię w następują- 
cy sposób: wypalano kawał dżungli, ro- 
biono patykiem otworki i wrzucano w 
nie ziarno. Po wyjałowieniu ziemi rolni- 
cy przenosili się dalej. Gdy zagroził 
głód, jedynym ratunkiem była masowa 
emigracja na inne tereny. Tak więc do 
opuszczenia miost nie był potrzebny 
rozkaz gości z kosmosu. 


Na rysunki skalne przedstawiające ja- 
koby Kosmitów, trzeba również patrzeć z 
pewną rezerwą. Gdy porównamy te ry- 
sunki z rysunkami małych dzieci, w wie- 
lu przypadkach zauważymy zadziwiające 
podobieństwo . Na rysunkach widać wiel- 
kie uproszczenia i schematyczność posta- 
ci. Czy „anteny* wystające z „hełmu* to 
rzeczywiście anteny radiowe, a ubiór to 
„skatander kosmiczny**? Możliwe, ale na- 
wet współczesne plemiona  murzyńskie 
czy indiańskie używają w czasie świąt 
i tańców obrzędowych kostiumy i ozdo- 
by bardzo zniekształcające postać ludz- 


— Narorabialeś tam na rynku, a teraz dla niepoznaki na 
- naszym podwórku znalazłeś sobie cichy kącik. 
| Marcin rzuca spojrzenie za siebie. Na rynku jakby przy- 
_ cichlo, więc ciszkiem, milczkiem wysuwa al 1 
czujnie na zgromadzonych jeszcze ludzi. 
na boku milicyjny motocyki. Więc wskakuje do ko- 
podwórka, niezauważony prier1 nikogo mija je i 

] lach domów, gdzie stopy, obórki i chlewiki. 
 prier rormiękłą ziemię, co chwila nogi zapada) 

 grząskie yet Okrqża rynek. pW 


a stnieje. Jest już noc, gdy dociera do domu. 


$ Drzwi zamknięte od wewnątrz, klucz tkwi w zamku, Mar- 
ln naciska dzwonek. Otwiera mu Pawel. Nie patrzy na 


_ brata, na twarzy nikły uśmieszek. 
- — Rodzice wrócili 


| — Jeszcze nie. Gdzie się ubłocileś? 


rze. 


ca 


Marcin rzuca ostre 


M opon 


spojrzenie na Pawla, ale ten odwra- 


ką. Czy można odmówić tego ludziom 
żyjącym przed kilku tysiącami lat? Na 
pewno oni również posiadali podobne 


stroje. Tzw. Wielki Bóg w „skafandrze” z 
wizerunku w Tassili może być kosmonau- 
tą, ale przecież postacie bogów | królów 
zawsze przedstawiano w olbrzymich wy- 
miarach 


Jak widać z podwyższych przykładów 
wiele faktów można wyjaśnić w sposób 
całkowicie ziemski. Są jednak pewne 
niewytłumaczalne dotychczas zagadki. 


Wspomnę np. o słupie w Delhi wyko- 
naonym z nierdzewnej stali, ogniwie 
elektrycznym wykonanym w  starożyt- 


ności, a znalezionym w Azji. Nie wyjaś- 
nione jest do końca zjawisko, które 
miało miejsce 30 czerwca 1908 r. w 
rejonie rzeki Podkamiennaja Tunguska. 


Chodzi tu o tzw. „meteoryt tunguski”. 
Jest jeszcze wiele argumentów za 
przybyciem gości z kosmosu  niewy- 


tłumaczonych naukowo z braku dowo- 
dów potwierdzających lub przeczących 
im. Nie należy jednak popadać w prze- 
sadę i kłaść każdej niezrozumiałej rze- 
czy czy zjawiska na karb przybyszów z 
kosmosu. 

Andrzej lóżwiak, Gniezno 


się uśmiecha. 


trrega © 
 — Musialem? | 
— Jesteś bratem. 


- Chyba tok. 
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dzy odrzucają hipoteze sunk 

Nasca zawierają 


dzono, że 
howaniem tej 


Jerzy i Krzysztof Florków 
Daszewo 


W Assuanii 


sklonilo mnie 


Do napisania tego listu 
wypowiedź Andriejo Roko, który twiar 
dri z cołą pewnością, ie prrybyste i 
kosmosu nie odwiedzili noszej plonety 
Ja jednak jestem odmiennego zdania 
Oto przykład: przy budowie tamy ossu 
ańskiej zaistniał problem co zrobić z 
olbrzymimi posągami, które po wybu 
dowaniu sztucznego jeziora miały ine 
leźć się pod wodą. Postanowiono prie- 


nieść je na inne miejsce. Sprowodzone 


Świątynia |xia zalana w dolinia assuońskiej 


przeniesiono powytaj srtuczne- 
go 1biornika. 


Część 1abytków 
największe dźwigi nie mogły przenieść 
ich w całości. Pocięto więc je na 
części i dopiero w kawałkach przeno 
szono. W joki więc sposób ludzie będą 
cy na niskim poziomie rozwoju trans- 
portowali te gigantyczne bloki z komie 
niołomów odległych o trzysta kilome 
trów jeżeli zwazymy, że posągi wyko- 
kano z jednego bloku? 


Waldemar Kamiński 
Srwoderki 


— Myślisz, że się zlęknę twoich gadek. — Pawel drwiąco 


| = zebym cię nie puścił, inaczej byś śpiewal. 
ka, Ale musioleś mnie puścić. 


_— Ponieważ jestem bratem, myślisz, że będę cię za uszy 
Wreaaoc każdej awanturył 2 


- Grubo się mylisz. Widzialem coście dziś wyprawiali. 

— Inni też widzieli — 1 satystakcją oznajmia Paweł. — Sly- 
saleś jak te sklerotyczki się darłył dro na cały rynek. 
I wszyscy prysnęli, nikt nie dał się nakry 


- Kto organizował ten występ? 
— Nie twoja sprawa. p 
— Uważaj. Ja zadaję pytania, a ty masz odpowiadać. 


— Zamknij się. 
- — Proszę bardzo. 


— Ja się, Marcin, do twoich spraw nie wtrącam, chociaż 
czasem coś rauwaię. Ty się do moich też nie wtrącaj. 


4 


— Powinienem wlaściwie... powiedzieć wszystko ojcu albo 


mamie. 


— Akurat to zrobisz! . 

— Wiest, ie nie zrobię? F 

— Pewno, że nie. Ty i ja, to jedno, a starzy to drugie. 

— W porządku. Jeśli tak, odpowiadaj. Kto zorganizował 


hecę? 


— Myślisz, że jestem sypakał 


| >ę4 
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TYTUS ZonekK 38 ATOMIEIK 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


wod dż 
opak klęczący przed 


GO STRASZYC PO NOCACH 
PRAWDA TYTUS? 


Wyrywa się jakaś dziewczyna z torebką w dłoni. 


— Ja wam dam, chuligani — woła i już dwóch ją dopada, 
żyletkami tnąc palto. 

— Milicja! — ktoś krzyczy. 

Marcin podrywa się i biegnie w stronę, gdzie zauważył, 
że do kolejnej starej kobiety zbliża się jeden z zamaskowa- 
nych. Zanim tamten zdążył uruchomić swą żyletkę już Mar- 
cin chwyta go za rękę i wylamuje ją. Słychać przeraźliwy 
gwizd gdzieś z boku. 

— Chłopaki, zjazd! 

Od stacji zbliża się większa grupa ludzi, .zdążających 1 
warszawskiego pociągu. 

Atakujący błyskawicznie giną między domami. Marcin 
wciąż trzyma napastnika, wykręcając mu rękę. Tamten pró- 
buje wyszarpnąć ją, ale Marcin trzyma mocno. 

— Puść — słyszy znajomy głos. — Puszczaj. 

„Już ludzie zbliżają się do nich i nagłe olśnienie u Mar- 
cina. 

Przecież zna tę jesionkę, chłopaka i jego czapkę i sza- 
lik, którym zasłonił sobie część twarzy. A przede wszystkim 
głos. e 

— Puść! — E 
_ Marcin zwalnia rękę zatrzymanego. Tamten pędem rzuca 
| się między najbliższe domy i niknie. 

Czemuś go puścił? — nadbiegają ludzie. 

Wyrwa! mi się — tlumaczy Marcin. — Szarpnąl się i 
Li elna łobuzeria — ktoś woła. 

głos staruszki bez okularów. 

ni ma całe palto pocięte. 
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— Lotrzyki — słychać głos. — Nie chuligani, a lotrzyki! 

— Przecież myśmy im... myśmy im nic... — lamiącym wę 
glosem ciągnie jedna ze staruszek. — A oni na nas ni stąd, 
ni zowąd. 

— Milicję natychmiast wezwać. 

— Niech wszyscy zostaną, jak stoją. Potrzebni będą świad- 
kowie — ktoś nawołuje. 

— Milicja ich rar dwa odnajdzie, tylko trzeba opisać jok 
wyglądali. 

— Twarie mieli zakryte szalikami. 

— Bandiiory. 


Marcin czuje, że robi mu się bardzo gorąco. Po plecach 
1aczynają się toczyć strużki potu. 

— Może ty rozpoznaleś — jegomość z: teczką zwraca się 
do Marcina. 


— Nie, nie — przeczy gwałtownie Marcin. — Miał zakrytą 
twarz. 

„Dobrzy są ci starzy — myśli. — Kiedy tamci napadli na 
staruszki, żaden się nie ruszyl. Ale teraz do dochodzeń i 
śledztwa od razu gotowi”. 

Przesuwając się nieznacznie między ludźmi oddala się 
od miejsca wypadku. 

„Nikt nie powinien mnie tu widzieć. Nie byłem tu i o ni- 
czym nie wiem”. 

— Gdzie jest ten chłopiec co złapał chuligana? — słyszy 
energiczny głos i drętwieje, chowając się za rozłożystą jej- 
mość. 

— Gdzie ten chłopiec? — głos rozlega się powtórnie. 

Marcin stoi nieruchomo. Potem, korzystając z chwili za- 
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